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TOW ARZYSTW O D EM O K R A TY C ZN E I  D EM O K R A C I.

M usi się wystawić na oskarżenia i potwarze, kto wy­
przedza współczesnych w wyobrażeniach. Toż samo spotyka 
apostołów prawdy. Toż samo miało miejsce z T o w a rz y ­
stw em  D e m o k ra ty c z n ó m .

O cóż nieoskarżano jego domniemanych przewodników, 
o cóż nieoskarżano jego członków I

Pierwsi gotowi Kraj poświęcić dla dogodzenia swojej 
próżności. Drudzy utworzyli s e k tę ,  k la s z to re k ,  k o te -  
ryą. Obwarowani chińskim murern przypisują sobie 
wszystkie cnoty, innym odmawiają zasług, zdolności, 
poświęcenia. Oni sami w s z y s tk ie m , inni po za ich 
obrębem n ic z e m ,

Pytam y się czy T o w a rz y s tw o  D e m o k ra ty c z n e ,  
mogło lepiej odpowiedzieć na te zarzuty ?

Łamie ten mniemany m ur chiński, otwiera pole dla 
wszystkich serc co biją miłością ludu.

Dotąd pracowaliśmy w braterskiem kole, w kole ści- 
śnionem. Był to czas walki wyobrażeń. Nie zrażały nas 
żadne przeszkody. Przetrwaliśmy prześladowania wszel­
kiego imienia. Słowem i czynem, dowiedliśmy, źe jesteśmy 
gotowi dać życie, za wolność, uposażenie, oświecenie i 
oswobodzenie polskiego ludu.

W  obec wielkich, chwalebnych objawień w K raju, widząc 
źe wszystkie żywioły narodowe jednym tchną duchem, 
do jednego dążą celu, nie chcemy działać wyłącznie i 
wołamy :

Bracia, W y co nadewszystko kochacie Ojczyznę, co 
przez Ojczyznę nie rozumiecie jeden stan, jednę kastę, 
jednę wiarę ; wy co jesteście gotowi wszystko poświęcić, 
aby wymierzyć sprawiedliwość naszemu poczciwemu, 
pracowitemu, walecznemu ludowi; wy co wierni cnotom 
przodków, żądacie aby każdy mieszkaniec, który postawił 
nogę na świętej ziemi naszej był wolnym i poważanym 
obywatelem, Bracia uczuć i wyobrażeń demokratycznych, 
dajcie znak życia, zjednoczcie się, wybierzcie najgodniej­
szych, my przed tą  nową władzą, na wolnym wyborze 
opartą, ukorzymy się i Jej służbę publiczną powierzymy.

Oto nasza odpowiedź na potwarcze zarzuty.
Teraz, mówią powszechnie, że już jest roztrzygnięte 

zadanie, jak  zapytanie jest dobrze położone.
Niech tam kto jak  chce szuka, bada, rachuje: w tej 

chwili dwa tylko są obozy , dwa s z ta n d a ry .
Z  jednej strony : P r z y w ile j  i p rz e s ą d .
Z drugiej : ro w n o ść  b r a t e r s k a  i sw o b o d a  w yznań .
Niech ci, co przez Ojczyznę rozumieją tryum f kast, 

przywilejów; którzy m arzą o dostojeństwach, tytułach, 
którzy chcą mieć w Kraju Jaśnie oświeconych, Jaśnie 
wielmożnych^ i najniższych poddanych; którzy nadzieię 
odrodzenia Ojczyzny na o b c e j,[c u d z o z ie m sk ie j opierają 
pom ocy; niech ci nas opuszczą, niech stanowią oddzielny 
obóz, my znimi nic wspólnego nie mamy.
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Ale W y, bracia, których serce bije dla ludu, wy co 
chętnie piersi na kartacze wystawicie, aby otrzeć łzy nie­
szczęśliwych kmiotków, aby im nową przyszłość otworzyć; 
W y, których dusza uradowała się na widok pojednania 
różnowiereów; W y, ęo wskrzeszenie Polski w własnych 
narodowych siłach upatrujecie, odpowiedzcie na głos bratni, 
stańcie do szeregu ludowego, -nie dla tego aby powiększyć 
nasz orszak, ale aby utworzyć poważny zastęp, którego 
przeznaczeniem nie r z ą d z ić  lu d em , ale mu s łu ż y ć , nie 
kierować objawieniami Kraju, ale się do nich stosować 
i przyjść im W pomoc o ile to będzie w możności naszej.

To jest nasz cel.
Wreszcie to nie my W as wzywamy. M y odgadujemy 

tylko życzenia krajowe. Ktoż przewidzieć może kiedy 
uderzy godzina zbawienia. Ta ważna chwila nie powinna 
nas zastać nieprzygotowanych,

Dwa są obozy , dwa s z ta n d a ry .
Z jednej strony lu d , z drugiej p r z y w i l e j .

W ybierajcie!

K O R E S P O N D E N C Y E  D E M O K R A T Y .

Z okolic Paryża, 2 0  S tycznia .
N ie  m a dziś w P aryżu  em igranta polskiego, co żył i chce jeszcze  

żyć politycznie, aby nie m ówił o Z jed n o czen iu , i nie czu ł jego  
potrzeby . W szyscy—  z m ałym  może w yjątkiem — mają dobre i 
chwalebne chęci; ale w ielu zapom ina czy n ie chce wiedzieć o tćm , źe 
w polityce ludzie zwykli się jednoczyć ty lko  około osób lub  około 
zasad . Ponieważ zaś osób, używających powszechnego zaufania, 
n ie m a pom iędzy nam i, rzecz p rosta , iż to tak  pożądane Zjednoczenie 
może nastąpić  tylko około zasad, o k tó ry ch  ostateczny try u m f świat 
oświecony się dobija, a k tó re  ju ż — dzięki B o g u !— i w narodzie 
naszym , mimo grozy wroga, widocznie przem agają. Tak tę rzecz 
pojm uje zawiązany z waszego natchn ien ia  “  K om itet Tymczasowy 
E m igracy i Polskió j, wyznającej zasady dem okratyczne.” W w yda- 
nćj p rzez  siebie odezwie d. 12 b. m . mówi on : “ K raj jednoczy się 
na zasadach dem okratycznego rozw oju ; na  tychże samych zasadach 
w inna zjednoczyć się i E m igracya. Obowiązek do spełnienia w ido­
czny, n ieu ch ro n n y !” Do spełnienia też tego obowiązku wzywa 
‘ skupionych  i rozproszonych braci na  w ygnaniu .”

Chcę w ierzyć, źe głos K om itetu Tymczasowego w ysłuchany zo­
stan ie , i źe w szystko, co na  ziemi wygnania szczćrze  spółm yśli 
i spó łczu je  z K rajem , zespóli się w jedno  ciało polityczne, i u rządzi 
dem okratycznie. Jednakże obowiązek mój korespondencki nie 
pozwala m i taić p rzed  wami, że K om ite t znajduje opór ze strony 
grona  B atyniolskiego, k tó re— trzeba  wam i to w iedzieć— jes t 
wyborem  23  spółbraci w P aryżu  zam ieszkałych. Chcę m ówić o 
“  K om isyi Tymczasowćj jednoczącćj się E m ig racy i”  .w im ie staro- 
szlacheckiego K ochajm y sie j— Nie m ówiłbym  o n iśj, gdyby ona 
w swej odezwie z d . 10  b. m . nie w spom niała była o swych 
rokow aniach z Kom itetem , w sposób niejasny i uszczypliw y. Otóż 
ja  wam powiem— i niech o tem  czytelnicy D em o kra ty  w iedzą!—  
źe K om itet p ragnął szczerze porozum ieć się z ową Kom isyą, 
naprzód za pośrednictwem  Sew eryna E lźanow skiego i E d m unda 
K orabiewicza, a w końcu za puśrednictw em  tychże obywateli i 
E dm unda Chojeckiego. K ilkokro tne  rokow ania nie wzięły s k u t k u  ;

Rok XX.
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bo K om isya nie chciała p rzy jąć  za podstawę Zjednoczenia zasad  
dem okratycznych, lubo przeciw  nim  nie um iała się zdobyć na  z a r z u t ; 
m ówiła tylko , że w K ra ju  dem okracya  m a w strę t wzbudzać i znaczyć 
to samo, co kom unizm , a  we F rancyi, wzięta z a  hasło  Zjednoczenia, 
m ogłaby na nas ściągnąć prześladow anie rządu. D la  tegoto w odezwie 
K om itetu  je s t  w ytłum aczenie znaczenia dem o kra cy i i wystawiona 
płonność obaw K om isyi; bo na ziem i francuzkiej n ik t nam  n ie  
w zbrania kochać ojczyzny, ja k  nam  ją  B óg i sum ienie kochać 
nakazują , bylebyśm y się ty lko  n ie m ieszali w wewnętrzne sprawy 
gościnnego narodu. N iedaleki czas pokaże, czy E m igracya  chce 
się zlać w ciało polityczne, jedną  ożywione m yślą, a zatśm  zdolne 
do jak ieg o ś działania, czy tćż tylko chce utw orzyć kupę lud z i, do 
żadnego przedsięw zięcia politycznego nie zdolnych, bo żadną p rz e ­
wodniczą m yślą nieożywionych. N ie raz jeszcze  będę m usiał w rócić 
do tego przedm iotu ; niech więc na  dzisiaj będzie dosyć o nim .

— W  H o te lu  L am bert m iały zajść wielkie zm iany i reform y, a to 
w sk u tk u  m ałego dochodu z tegorocznćj tam  sprzedaży publicznćj 
na korzyść jakoby  bićdnych polaków (des Polonais ind igen ts). 
K ilk u  ziom kom , m ającym  tam  zarobek, podziękowano za służbę. 
Mianowicie zaś tak  zwane “  Towarzystwo Dobroczynności Dam  
P o lsk ich ” rozwiązane, i p rezesow ajego, niegdyś “ M atką N aro d u ” 
p rzez  T r ze c i  M a j  zwana, w yjechała do W łoch, dokąd ją  poprzedził 
kasyer czy sek reta rz  H ipo lit B ło tn ick i.

— Jeden  z redaktorów  dziennika L a  P resse , E liasz  R egnault, 
znany z ta len tu  p isarskiego i swój życzliwości d la sprawy po lsk ić j, 
ogłosił dość spore dziełko pod ty tu łem : L 'O d y s se c  Polonaise. 
Szkoda tylko, że p isa ł widocznie z 'n a tch n ien ia  H o te lu  L a m b e r t ; 
bo ostatecznie je s tto  apologia C zarto rysk ich . Czego to pićniądze 
nie m ogą!...

w ojsku m oskiew skióm , to dżum a polityczna, 
u lęknie.

sądzę, że s ię jć j  car

Z nad g ran icy  K rólestw a, d . 13  Stycznia. 
...T a k i tu  jeszcze  zam ęt dziw nie zm ieszanych a często zwaśnio­

nych żywiołów', że trudno  śm iertelnem u oku  p rzejrzeć  p rzezeń  
oddal wschodzącego słońca naszćj swobody. K iedy i dopóki m o­
ra ln a  siła narodu występowała czynnie, dopóki sz ła  bezbronnie, z 
p ieśnią  b łagalną na u stach , na  śm ierć i m ęczeństw o,, dopóki w ła­
dzę m oralną wykonyw ał lu d  i K om ite t R olniczy, s truch la ła  hyła 
w roga potęga, strach  go paniczny ogarnął, jego  organa rządowe—  
aż do b u rm is trza  i żandarm a— były po stron ie  ludu  ; jeżeli tćż 
pow stanie było kiedy m ożebnćm , to tylkojw ów czas, idąc n a  przebój 
ze siła  m oralną. Ja k  tv lko  zaś siła  ta  s ta ła  się bierna, cofnęła siec  ^  # J  L b '  % k  '  b

do w nętrza swego, i u leg ła  b ru ta lnćj sile przem ocy bagnetów  i na- 
h a jek , ja k  ty lk o  K om itet i Rady Bezpieczeństw u pozwoliły się ro z ­
wiązać, i W arszaw a i cała P o lsk a  stanowi oblężenia się poddały, 
w róg n ab ra ł otuchy, i pastw i się nad  narodem , ty lko  do cierpień 
gotowym , w ynagradzając sobie i strach  przeszły  i w styd ponie­
siony, a zapobiegając p iekielnem i środkam i powrótowi i tego w sty ­
du  i tćj hańby swojćj. Od ra z u  u rzędnikerya  cała opuściła lud, 
i stanęła po stronie władzy, na  bagnetach  opartćj. W łościanie, da- 
wnićj i tu  i ówdzie wciągnieni, p rzycup li, a rozesłani ajenci z cza­
sów M uchanowa bun tu ją  ich przeciw  panom  i księżom , często 
naw et z powodzeniem. N ie  wierzę, aby m ogło p rzy jść  doj rzezi ja k  
w Galicyi, ale tśż, z drugićj strony, nie wierzę, aby, w razie  zb ro j­
nego pow stania, stanęli po stron ie  panów i m ieszczan. Je stto  sk u ­
tk iem  pierw orodnego, że tak  powiem, g rzechu, paraliżującym  
śm iertelnie w szystk ie  nasze ruchy  narodowe— owego grzćchu  ka i- 
m owskiego, że ry cersk a  część n a rodu  odarła lu d  km iecy z m ienia 
i wolności, i p rzez b lisko  pięć wieków cierpliwości Bożej, nie 
pomiarkoW ała się w tym  g rzćchu , i nie p rzypuściła  m ass narodu do 
praw  im  przynależnych. C iem nota i niewola, w k tó rćj lud  nasz 
w iejsk i pogrążon, to plagi naszego położenia, i nieum iem y ich od­
dalić  od siebie, choćbyśmy i wolą m ieli może d la tego, że g d yśm y  
to uczynić, mogli, woli n ie  b y ło ! T ylko m ieszczaństw o, obok ducho­
w ieństw a i szlachty , podniosło wysoko siłę swą m o ra ln ą ; ale po 
wsiach w ogólności lud obojętny, m iejscam i naw et groźny. W ró g  
z tego k o rzy sta , i obałam uca go, i byćby m ogło, że P łatonow a p ro jek t 
przyjętym  zostanie, że p rzy sz ła  b ran k a  ochroni chłopa, a p rze trzeb i 
m iasta. A toli 10 ,000  tak ich  m ieszczan, choć i rozrzuconych po

Z nakom itsi starozakonni w L ondynie, poruszy li się na odgłos 
cierpień, k tó rych  Iz rae lic i w Polsce są ofiarą. Postanow ili odwołać 
się do opinii publicznćj i do Parlam en tu . N ajszanow niejsze imiona, 
uczen i, naczelnicy zakładów , członkowie obu Izb , postanowili 
zwrócić uwagę na  nadużycia, k tó re  b ezkarn ie  co dzień nowe 
liczą  ofiary.

K tokolw iek do tego rękę przyłożył dopełnił obowiązku. Ale nad 
tćm należało czuwać, aby tego rodzaju  m anifestacya m iała swój 
poważny, narodowy ch arak te r. T rzeba  aby cudzoziem cy wiedzieli, 
że w spółuczucie d la b rac i starozakonnych je s t  ogólne, że przejęło 
w szystk ie serca  Polskie , bez żadnego w yjątku. D la  tego tćż jed en  
z członków K om itetu  Tym czasow ego, p rzyby ł do L ondynu i po­
trzebne w tćj m ierze dał objaśnienia tym , co do P arlam en tu  i E uropy 
odwołać się zam ierzyli.

W reszcie, K om ite t uznał za potrzebne zapewnić tćż sam e osoby, 
o pow szechnćj narodowćj sym patyi d la b raci starozakonnych , 
k tó rzy  toż samo dźwigają jarzm o , i z heroizm em  śm ierć m ęczeńską 
ponoszą.

Oto je s t  kop ia  lis tu , k tó ry  K om itet T ym cza so w y  p rzesła ł p . 
M arks, jednem u z najczynniejszych członków m anifestacyi, o k tórćj 
m ówimy. Jesteśm y pewni, że k ro k  ten  K om itetu, zyska  powszechne 
potw ierdzenie.

K O M ITE T  TYMCZASOW Y.

Do p .  M a s k s ,  Przełożonego Kongregacyi Starozakonnych w  Londynie.
Z radością dowiedzieliśm y się przez jednego z naszych kolegów, że serca 

starozakonnych w Londynie poruszyły się na odgłos cierpień ich w spółw y­
znawców w Polsce. Mogą ci spodziewać się lepsego losu, skoro ich nieszczę­
ścia, są znane ic łi braciom na Zachodzie Europy. H istorya rokńje na/n
tę nadzieję. , I7 , , .

K iedy dzwon żałoby doniosł światu mordy starozakonnych, na W schodzie, 
w Dam aszku, Izraelici z Paryża i Londynu pospieszyli na pom oc tym , 
którvch nóż krwawy oszczędził. Ocalili zagrożonych i pozyskali dla nich  
pożądaną opiekę. T o co Starozakonni zrobili wówczas, zapowiada nam  
co zrobią w  chw ili obeeućj.

Położenie Izraelitów w Polsce zasługuje na to sam o współuczucie. Rzuceni 
na obarę żołnierzom  m oskiew skim , którzy od kolebki nauczyli się ich  
nienawidzieć, um ierają tysiącam i w przesiedleniach gw ałtownych, porywam  
z siedzib dom owych, przerzucani w syberyjskie stepy.

Porwani do służby wojskowej po za granicam i P olsk i, padają ofiarą 
źołdactwa m oskiewskiego, znosząc torturę, o których m ieszkańcy Zachodu 
wyobrażenia nie mają.

D ziś  poczytują im  za zbrodnie, m iłość O jczyzny, wspóluczucia z braćmi 
innych wyznań, i to, że protestują w obec Europy, przeciw nadużyciom , 
przenosząc śmierć m ęczeńską nad haniebne jarzmo.

N ie m ożecie, Panow ie, być obojętnym i świadkam i tych okrucieństw!
Sprawiedliwość, o którą wołam y, dla braci naszyclj Izraelitów, nie jest 

"■losem pojedynczych ziom ków, m ałego grona, jednego stronnictwa. J e s t to  
echo pow szechnych narodowych uczuć, które przejęło serca wszystkich  
kraju naszego m ieszkańców. Opinje znikają, alb wszystkie się jednoczą, 
kiedy idzie o naprawienie wielkiego i kilkow iekow ego ucisku.

W  Im ieniu Rodaków wszelkich opin ii i w yznań, dziękujem y panom za 
m anifestacyą, którą wywołujecie.

Głos potężny Anglii przebije się do lodów Syberyjskich. Despotyzm  
aajokrutuiejszy m usi schylić głowę pod potęgą opin ii publicznej.

Panowie, możecie zedrzeć zasłonę, która pokrywa cierpieniu Izraelitów  
Polskich. N ietylko wasi współwyznawcy za to wam będą w dzięczni, ale 
wszyscy Polacy, bez żadnego wyjątku.

Przyjm ij, prosim y, wyraz głębokiego poważania.
Prezydujący, Ledochowski; 
Sekretarz, Zienkowicz.

Z powodu konsystorzów  odbytych przez papieża, 6 i 14 S tycznia, 
dziennik  fran cu zk i V  O pinion N a tio n a le  um ieścił następujący 
a r ty k u ł :

Papież w obec całego świata złożył dowód, że dwie władze, przy których  
z pogardą praw boskich i  ludzkich obstaje, są z sobą niezgodne.

Odbył on , t> b. m . konsystorz, mający za przedm iot mianowanie na arcj -  
biskupstwo warszawskie księdza Felińskiego, wybranego na tę godność przez 
rząd rosyjski, i  przy tej sposobności m iał m ow ę, w  której pod zasłoną 
sztucznych kwiatków* krasom ówczych zapowiada, że duchowieństw o polskie  
nie będzie ju ż odtąd prześladowano.

N a drugim  konsystorzu, d. 14 b. m . Jego Świątobliwość ozm jm iła , że
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Rosya zezwala na przywrócenie nuncyatury w Petersburgu, i że jej zamiarem 
jest prosić cara o wypuszczenie na wolność księży więzionych w cytadeli 
warszawskiej i o ułaskawienie wystanych na Sybir.

Zawarty więc został pokój między głową prawowiernego kościoła rzym ­
skiego i głową prawowiernego kościoła greckiego; papież całuje rękę najza- 
pamiętalszego prześladowcy wiary i ducha katolickiego; papież zostaje 
wspólnikiem drapieżnych wilków, wydaje na łup nieprzyjacielowi najwier­
niejszą trzodę ze swej owczarni. Jeżeli, ja k  jest mniemanie, antychryst zjawi 
się kiedy na ziemi, nie zdoła on odnieść świetniejszego tryum fu nad ten, 
który świeżo odniósł cesarz rosyjski.

Wielka musi być radość w Petersburgu. Nie jeden czytelnik będzie sobie 
robił pytanie, jak im  to cudem zdołał cesarz Aleksander pokonać wrodzoną 
niechęć i sumienie nam iestnika Chrystusa.

Ten cud atoli je s t bardzo prosty, i nie wymagał bynajmniej nadwerężenia 
porządku i praw przyrodzonych. C ar zrozum iał, iż aby sobie ująć papieża 
dosyć było umieć odezwać się do m onarchy. Mówią też, iż odzywając się do 
k róla rzymskiego, szepnął mu do ucha te słowa: “  Albo opuść Polaków, 
albo ja  uznam  natychm iast królestwo włoskie, i nie przeszkodzę Wiktorowi 
Emanuelowi założyć swej stolicy w Rzym ie.”

Te słowa nakazały milczenie wszelkim skrupułom . Mówią jeszcze, iż do 
tych słów dodano komentarze, na mocy których kardynałowie (le saere college) 
mogą sobie dać rozgrzćszenie za obrazę prawa z Bożej łaski; wystawiono im 
istotnie ruch polski jako agitacyą czysto rewolucyjuą i demagogiczną. 
A tak  monarcha gubi papieża!—

Poważcież się teraz, o katolicy, i dowodźcie jeszcze, że te dwie władze 
zgodne z sobą, i że ten system feudalizmu religijnego je s t święty.

Udzielamy czytelnikom naszym w doslownćm tłómaczeniu ten 
artyku ł; ko przedmiot jego sam z siebie je s t zanadto ważnym, aby 
go nie dotknąć; ale zarazem widzimy potrzebę nadmienić, że nie 
podzielamy szorstkości niektórych wyrażeń dziennika francuzkiego; 
jako tśź nadmieniamy i to, że w rozumieniu jego, katolicy, papiści, 
ultramontanie lub jezuici, to wszystko jedno.

To samo, co L ’ Opinion Nałionale,  donosi inny dziennik francuzki: 
Le Courrier du Dimanche w słowach:

Zabiegi dyplomacyi rosyjskiej w Rzym ie uwieńczone Zostały zupełnie 
pomyślnym skutkiem . Papież pokwapił się z potwierdzeniem nominacyi 
księdza Felińskiego na arcybiskupstwo warszawskie. Mówią, że porozumienie 
się między dworami rzym skim  i petersburskim  z powodu tej nominacyi, 
przyjętej zresztą dobrze przez opinią publiczną w Polsce (sic !) jest pierwszym 
skutkiem  zgody ściślejszej (d'une entente p lu s  generale), mającej w krotce 
nastąpić.

Nie musi to wszystko być czczą wieścią, bo i Gazeta Augsburska  
ze swej strony uręcza, ie  ścisłe porozumienie się między dworem 
rzym skim a gabinćtem rosyjskim ma wkrótce nastąpić. Car miał 
się skłonić do położenia końca cierpieniom kościoła katolickiego 
w Polsce. Papież zaś, ze swćj strony, ma być gotów dać naganę 
agitatorom, podszywającym się pod religią. Miał on to już uczynić 
w Breve,  posłanćm do Wiednia. Rząd papieski ma nadto w zupeł­
ności pochwalać nie zbyt dawny list pasterski biskupa chełmińskiego, 
w Prusach Królewskich. Trzeba zaś wiedzieć, ie  ks. Marwicz 
biskup chełmiński, w sutym pasterskim liście, nazwał “  uczucie 
narodowości uczuciem pogańskićm .”

Powszechna uwaga, w K raju i Emigracyi, zwróconą jest teraz 
na to jakie bedzie postępowanie przyszłego arcybiskupa warsza­
wskiego, który . 9  Lutego ma otrzymać sakrę w Petersburgu. 
Chcielibyśmy w nim widzieć godnego następcę ś. p. Fijałkowskiego, 
a nie piątego takiego odstepcę sprawy narodowćj, jakim i już są; 
W ierzchlejski, arcybiskup lwowski; Pukalski, biskup tarnowski; 
Marwicz, biskup chełmiński, i Marszewski, biskup kujawsko- 
kaliski. Wszakże raptowne wyniesienie księdza Felińskiego na tak 
wysoka dostojność kościelną— z pogwałceniem, jak  nam się zdaje, 
zwyczajów i hierarchii, z pominięciem takich mężów jak  n. p .  ks. 
Walenty Baranowski, biskup sufragan lubelski osłabia w nas tę 
nadzieje Cóżkolwiek bądź, chcielibyśmy się mylić i przedewszy- 
stkićm dowiedzieć sie, iż ks. Feliński nie pozwoli na otwarcie 
kościołów bez otrzymania zaręczenia ze strony rządu, ze już te nie 
będa wiecćj profanowane. Tymczasem dla tych z czytelników na­
szych, którzy nie c z y ta ją  dzienników krajowych, umieszczamy 
o nim n a s tę p u ją c ą  wiadomość, w yjętą  z w y chodzącśj w Warszawie 
Gazety P olsk ie j : 

z  powoda wyszłej w W ilnie powieści księdza Stanisława Felińskiego, 
fałszywie przypisywanej ks. Szczęsnemu Felińskiem u, świeżo prekonizo- 
wanemu przez Ojo# św. na arcybiskupstwo warszawskie, chcemy wywleądź 
z błędu tych, którzy podobieństwem nazwisk uwiedzeni, przypigywaćby

mogli niewłaściwie autorstwo tego pisemka przyszłemu arcypasterzow i' 
Mieliśmy szczęście w życiu spotykać się blisko z ks. Szczęsnym Felińskim , 
i wiemy, że chsciaż wiele pracował i pisał, nic jednak dotąd nie wydał. Mało 
znany "w Królestwie ks. Szczęsny Feliński je s t synem rodzonego brata 
Aloizego Felińskiego, autora Barbary, i Ewy z Wendorffów, której podróż 
do Berezowa z takiem  współczuciem została przyjętą, nie tylko u  nas, ale 
w Niemczech i Anglii, gdzie nawet znalazła tłómacza. Syn najgodniejszej 
z niewiast, która wielkie przymioty serca łączyła z niepospolitćmi daram i 
umysłu, ks. Szczęsny odziedziczył po niej moc duszy i charakteru z w znio­
słym połączone umysłem, które praca i znakomite wykształcenie podniosły. 
Całe jego życie dotychczas upłynęło w ciszy i zajęciu, zawsze sercem 
i rozumem pokierowane ku obmyślanemu celowi. W świeckim stanie, 
skończył on nauki w sposób odznaczający, podróżował potem, aby je  dopełnić 
jeszcze i pełnił wśród tej pielgrzymki sm utny obowiązek, towarzysząe do 
ostatniej godziny umierającemu na rękach jego przyjacielowi Juliuszowi 
Słowackiemu. Powróciwszy do K raju, czas jakiś zajmował się gospodar­
stwem przy matce w wioseczce W ojutynie, w powiecie Łuckim , niedaleko 
Skurczą, gdzie później jedynem  jego m arzeniem  było zostać proboszczem. 
Dalćj nigdy nie sięgał myślą ani ambicyą. Wypróbowawszy w sobie powo­
łanie kapłańskie, Ssczęsny Feliński odbył nauki w akademii petersburskiej 
pod przewodnictwem nieboszczyka metropolity Hołowińskiego, i zajął tu  
skromne miejsco nauczyciela, a  więcej jeszcze dozorcy ochron i opiekuna 
Siostrzyczek ubogich. Ztąd niespodzianie wezwany został do dźwigania 
ciężkiego brzemienia, które z poświęceniem chrześcianina bierze na ramiona. 
Nie będziemy m u winszować dostojeństwa, bo dostojność jego charakteru 
starczyłaby dlań, a dostojeństwo je s t ciężarem, ale mamy nadzieję, że dla 
kościoła wybór ten prawdziwie opatrzny, będzie w czasach próby, wielkim 
darem nieba.

Wiadomość tę atoli musimy sprostować w jednym punkcie; 
z późniejszych bowiem doniesień pokazuje się, ie  ks. Szczęsny 
Feliński, podobnie jak  jego imiennik ks. Stnisław, je s t także 
autorem poweści religijno-moralnych.

I ks. Leon Przyluski, arcybiskup £nieźnieńsko-poznański, 
zakazał w swoich archidyecezyach “ tych wszystkich śpiewów, 
które z jakiegokolwiek względu sprzyjają rokoszom i zaburzeniom.” 
D o  takich śpiewów policzył pieśń: Z dymem pożarów.” Co zaś do 
p ie śn i: “  Boże, coś Polskę,” tćj—jak  powiada— “ kościelnie go­
dziwą formę przywrócił.” Aby ten ostatni frazes wytłómaczyć, 
musimy nadmienić, że dotąd powszechnie śpiewano powtarzającą 
się zw rotkę:

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyznę, Wolność racz nam wrócić, Panie!

Arcypasterz zaś gnieznieńsko-poznański każe śpiewać:
P rzd Twe ołtarze zanosim błaganie :
Ojczyznę naszą racz zachować, Panie !

Znjartwychwstańcy tśż paryzcy uznali skwapliwie tę “ kościelnie 
godziwa formę” i w tej formie przedrukowaną pieśń rozdają 
uczęszczającym do ich kościoła. Prócz tćj uwagi nadmienimy 
jeszcze: 1° że ks. arcybiskup Przyłuski je s t “  legatem urodzonym 
(leo-atus n a tu s), prałatem domowym i asystentem tronu Jego 
Świątobliwości,” oraz 2° ie  w Gnieźnie Bractwo św. Wojciecha, 
a w Poznaniu Bractwo św. Stanisława założył, w celu ułatwienia 
regularnego pcboru świętopietrza. ( )

Jacyś delegaci polscy w Rzymie mieli złożyć papieżowi adres, 
okryty kilką tysiącami podpisów, na podziękowanie mu jakoby za 
to wszystko, co dobrego dla Polski robi. Tak przynajmniej w tych 
dniach donosiła depesza telegraficzna, i tak istotnie być mogło 
bo— jak  mamy doniesienia— bawią teraz w Rzymie tacy 1 olacy jak 
znany renegat Michał Grabowski, współpracownik H enryka 
Rzewuskiego i  późniejszego metropolity Hołowińskiego, którego 
d z i ś  g o d n y m  następcą jes t Żyliński. Alboź jezuici mają ojczyznę?

DO MŁODZIEŻY R O S Y JS K IE J.
(W iersz nadesłany.)

W ielka radość, wielka chwała,
Ucieszcie się Polskie serca!
W  Moskwie wolność zajaśniała,
Zadrżał na tronie morderca.
Ożyłamłodzież Północy 
W zniosłe objawia uczucia;
Niecbce być katem  przemocy,
Narzędziem mordów, zepsucia.
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T o P o lsk ie  łz y , k rew , zn b ieg i, 
O gn ie w yb u ch ły  z jej ło n a ,
T o p ią  lo d y , top ią  śn ieg i, 
W skrzeszają bratnie P le m io n a .

N ap rzód , n aprzód  R o sy a n ie !  
P o d n ieśc ie  W oln ośc i d rzew o !  
Z d ep cie carów  panow an ie.
N iec h  M iłość p anu je nad N ew ą !

C o tam  o gran icach  p raw ić?
D w a  w ie lk ie  w o ln e narody  
P otra tią  R ód  lu d zk i zbaw ić, 
Z ap ew nić try u m f sw obody.

C ześć W am , R o sy  i M ło d z ień ce!
JU2  w ieszcze  go tu ją  śp iew y ,
J uz d z iew ice  trefią  w ień ce  
D la  sz lach e tn ych  zb aw ców  N ew y .

P estla  p o tom k ow ie  god n i 
D a jc ie  h a sło ! N iech  K rem lina , 
T ej k u źn i p iek ie ln y ch  zb rod n i, 
O statn ia  trzaśn ie go d z in a !

W y w oła  S ław ian  R y cerstw o ,  
Ś w ia tło  z n o cy , życ ie  z  grobu . 
S pełn i p o w sze ch n e  B raterstw o  
O sw obod zon ego G lo b u .

C ześć W am , R o sy i M łod z ień ce  ! 
Ju ż w ieszcze  gotu ją  śp iew y,
J u ż d z iew ice  trefią  w ień ce ,
D la  sz la c h e tn y c h  Zbaw ców  N ew y .

D O N IE S IE N IE  K S IĘ G A R S K IE .

N akładem  Z y g m u n ta  G erstm anna  w B ruxelli wychodzi B i b l i o ­
t e k a  D o m o w a ,  zbiór najlepszych utworów piśm iennictw a polskie­
go, dawnych i nowych, Niem cew icza, Potockiego, Hofm anow śj, 
Chołoniewskiego, Ja raczew sk ić j, K raszew skiego, W ojnarow skiej, 
Chojeckiego, K osińskiego i. t. p. B ib lio teka ta  składać się  będzie 
z 45 do 5 0  tomów, w 8 ce każdy od 2 5 0  do 400  stronnic. Cena każde­
go tom u dw a fr a n k i ,  w k ra ju  i za gran ica, każde dzieło sp rzeda­
je  się oddzielnie. O bstalunki mogą być zam awiane u  w szystk ich  
znaczn iejszych  księgarzy. Co m iesiąc wyjdzie dwa lub  trzy  tomy.

N astępujące jedenaście w każdćj znaczniejszej księgarn i nabyć 
m ożna.

T o m  1 .  J e r e m i  W i ś n t o w i e c k i .  S cen y  d ra m a tyczn e  z X V I I  
w ieku . S tr. 234 .

P rzed staw iają  on e sm u tn y , a le  w iern y  ob raz sp o łecz eń stw a  n aszego  w  
ep oce , k ied y  an arch ia  rozp rzęg a ła  w ew nętrzn e s iły  n arodu, p rzy g o to w y w a ­
ła  je g o  upadek . B zeoz d z ie je  s ię  w  cz a sa ch  n a jw ażn iejszych  w ypad k ów  tej 
ep o k i (o d  1648 do Iłi-51 r .)  na p o lach  pod G lin ian am i, w  Zbarażu, p od  K o n ­
stan tyn ow em , w  P ereasłu w iu , pod  Z b orow em  i t. p . C haraktery  W tśn io w ie-  
c k ie g o , C h m ie ln ic k ieg o  i p od rzęd n iejszych  osób  z n a tu r y  bran e, silnerni 
sk reślon e są ry sa m i i jęz y k ie m  ch arak terow i każdej o so b y , o d p ow ied n im  : 
także d ram at ten , rów n ie pod  w zględem  treśc i, ja k  form y, p o li ozon y  być m o ­
że do n a jceln iejszych  utw orów  tegoczean ego  p iśm ien n ic tw a  n aszego .

Tom 2. D r e z n o  i  jego  okolice, przez K lem entynę z T ańskich 
Ilo fm anow ą . S tr. 301 z 45 drzew orytam i.

D zie łk o  to, zn ak om itej i p ow szech n ie  w ielb ionej a u tork i, je s t  bez w ątp ie ­
n ia  jed n ą  z n a jw ięcej za jm u jących  k siążek  d la  k ażd ego  czy te ln ik a . Z n ają­
c y m  D rezn o  m ile  p rzyp om in a  to  m iasto  i j e g o  p ow ab n e o k o lic e ;  n iezu ający in  
d aje ja s n e  o n ich  w yobrażen ie i d o  w id zen ia  za c h ę ca . N a jlep szy  to p rze­
w od n ik  d la  p od różn ych , k tórzy  ob ok  zasp okojen ia  c ie k a w o 1 c i, zb ireają  je szcz e  
po ob cych  krajach  p ożyteczn e d la  w łasn ego  kraju  w iad om ośc i i p ostrzeżenia- 
W ydanie o zd ob ion e je s t  p rześliczn y m i d rzew orytam i, p rzedstaw iająeem i zn a ­
k o m itsze  g m a c h y , k o śc ió ł k a to lic k i, k o śc ió ł P a n n y  M aryi, pałac ja p o ń sk i, 
Z w in ger, m u zeu m , teatr, tarras B ru h la  i t . p . jak o  też S zw ajcaryą  sask ą , tę  
zad ziw ia jącą  o k o lic ę , której czarow n ego  w id ok u  natura n ig d z ie  n iep o w tó - 
rzy ła .

T o m  3. D o  m a t e k  p o l s k i c h ,  przez A u to rkę  P ierścionków  
B a b u n i  (K arolinę W ojnarow ską), S tr .  308 .

S am o n azw isk o  au tork i, tak za szczy tn ie  zn an ej w  p iśm ien n ictw ie  n aszćm , 
p rze z  sw oje  P ierśc ion k i B a b u n i, ju ż  czy te ln ik om  s łu ży ć  m oże za  ręk o jm ię  
w artości n in ie jsze g o  u tw oru . J a k o ż  j e s t  tu  m n óstw o postrzeżeń  trafn ych , do 
g łęb szeg o  m y ślen ia  p ob u d za jących , a  co  n ajw ażn iejsza , n ie  m a ło  p ra k ty ­
czn ych  rad , .store p rosty  rozsąd ek , m iło śc ią  m a cierzy ń sk ą  p row ad zon y  ła ­
tw o  w w yk on an ie  w prow ad zić zd oła . D la  teg o  śm ia ło  p o leca m y  d z ie łk o  
n in iejsze m atk om , tym  m ian ow icie , k tóre w ięcej tro szczą  się  o  w yrob ien ie  
(  u orunt,'w an ie w  d z iec ia ch  zasad, za  p odstaw ę rzeteln ego  szczę śc ia  w  calem  
życ iu  slu zyć m ających , ja k -o  p ow ierzch ow n ą  og ład ę, ro zw in ięc ie  ta len tów ,

o zd o b ien ie  u m y słu , s łow em  ów  p o lor św ia tow y , k tóry  je s t  d z iś  ce lem  ta k  
zw an ego  d ob rego  w y ch o w a n ia .

T o m  4 i 5 . P a m i ę t n i k  O r y g i n a ł a ,  przez * * *  S tr. 373 , 2 1 6 .
A utor, p rzed staw ia jąc  scen y  d o m o w e g o  życ ia  sz la c h ty  w o ły ń sk ie j, w ydaje  

tu  w ojnę w sze lk ieg o  rod zaju  śm ieszn o śc io m  i p rzesąd om  zarażającym  
w yższe  k la ssy  sp o łecz eń stw a  n a szeg o . M iejsco w i znajdą' zn an e im  p ostac ie  
z n atury  w zię te , a  w sz y sc y  czy te ln icy , z d ow c ip em  i w eso łością  k reślon  e 
ob razy , k tóre  lu b o  od erw an e, cz y n ią  tę  k siążk ę, rów n ie w  cz y ta n iu  za jm u ją ­
c ą , ja k  p o w ieśc i z jed n eg o  w ysn u te  w ątka.

T o m  6 i 7  Ś w i ę t e  N i e w i a s t y .  O b ra zk i pobożne kobietom ż y ­
ją cy m  na św iecie ofiarowane, p rzez K lem entynę z T ańsk ich  H o f-  
m anową. S tr. 388  i 325.

S zacow n e to d z ie łk o , m ora ln e , p obożne, p rzedstaw ia  p rzyk ład y  św ię ty ch  
cn ó t, w  k tóre w p atryw a ły  s ię  prab abk i n a sze , i, ja k  au tork a  uw aża “  d obrze  
im  z tern b y ło  ” . D z iś , k iedy d u ch  r e lig ijn y  ow ion ą ł P o lsk ę , p rzy k ła d y  
ta k ie  stać  s ię  m ogą  n ow ym  b od źcem  d o  w ytrw a ło śc i, na trudnej d rod ze p o ­
św ięcen ia . P o lk i zn ajd ą  tu , w śród 7 2  żyw otów  św ię ty ch  n iew ia st i r o d a c z k i  
sw o je : Ś w iętą  S a lo m ee , B łogo sła w io n ą  B ron is ław ę i P od w in ę , jako też św . 
J ad w igę , żonę H en ry k a  k sięc ia  p o lsk ieg o  na S z lą z k u , i Ś w . K u n eg u n d ę , żon ę  
n aszego  B olesław a W styd liw ego . B ęk o jm ie  d obrego w yk on an ia  duje* sa m o  
n azw isk o  au tork i. Jak oż s ty l p rostotą  i c z y sto śc ią  j ę z y k a , p rzyp om in a  d a ­
w ny, z ło ty  w iek litera tu ry  n aszej.

Tom 8 i 9. P ism a pośm iertne ks. S t .  Chołoniewskiego. S tr . 336  
i 2 8 4 .

S ą  to  szacow n e u ła m k i p o zosta łych  p ism  zn a k o m iteg o  p isarza , w  k tórych  
znajdą c z y te ln icy  ten  sam  ta len t w  ob razow an iu  i o p ow iad an iu , ten  sam  
d uch  r e lig ijn y  i g o rą c y  p itr y o ty z m , ja k ie m i ja śn in ie ją  in n e  je g o  p ło d y . 
W śród  p rostych , z  p ow szed n iego  życ ia  op ow iad ań , natrafiam y tu  n ie  raz na 
od erw an e n w a g i i zd an ia , k tóre w ięcej u czą  i w ięk sze  rzucają  św ia tło , k ilk ą  
w yra za m i, ja k  n a jd łu ższe  rozpraw y. Są tu  i k w e sty e  z g ru n tu  p oru szon e , a 
m ia n o w ic ie  o  daw nej p obożności p o lsk ie j, o  n ow ych  w iek u  chorob ach  m o ­
ralnych,^ o w ych ow an iu  p u b liczn e in  i  p ryw atu em , narod ow ćm  i e u d z o -  
z iem sk iem , o d u ch u  naszych  w ie lk ich  Ż y g m u u to w sk ich  p isarzy , o  n a tu rze  
p o ezy i i  m u zy k i i. t. p . a w szy stk o  d o  p ojęcia  k ażd ego  czy te ln ik a  sp ro w a ­
d zon e, p rzez  m a lo w n iczy  lu b  d ram atyczn y  sposob  ich  p rzed sta w ien ia . K ilk a  
p oezy i do zb ioru  lego  d o łą czo n y ch , od zn acza  s ię  w sp an iałą  prostotą  re lig ijn ą  
i rzew n em  p atryo tyzm u  u żu c iem .

T o m  10 i 11. F i l o z o f i a  n i e  f i l o z o f i a ,  w bajkach , p rzez 
W ładysław a M iniew skiego. S tr . 179 i 192.

Tytuły od pow iad a  rz eczy . N ie  jest to  kurs filozo fii, a  jed n a k  je s t  to  f ilo z o ­
fia , z górn ych  cz ęsto  c iem n y ch  s tr e f  sw oich  sp row ad zon a  d o  n a jp rostszego  
w yrażen ia , k tóre p am ięć  ła tw o  za trzy m u je  i  p ow tarza. O brazy są  ż y w e , 
op ow iad an ia  cz ęsto  d ow cip em  zaostrzon e, a je ż e li czasem  zn a jd u je  "się j a k i  
k aw ałek  m niej za jm u jący , n a stęp n y  zaraz s ię  p opraw ia  i do  d a lszo g o  c z y -  
tan ia  za ch ęca .

Między nowościami tego zak ładu  w yszły w tych dniach : P i b ś n i  
n a r o d o w e ,  dziś powszechnie po kościołach śpiewane dawne i no - 
we, z notam i. Cena 1 fr. 50  cent. Pieśniam i tem i ojcowie nasi 
w ciężkich k ra ju  potrzebach wzywali pomocy Przedw iecznego. 
D ziś kiedy Polska w podobnćm znajduje się położeniu, ich w ydanie, 
dogadzając publicznej potrzebie, dobrze zapewne przyjętem  będzie.

O G Ł O SZ E N IE .
K u r s  P u b l i c z n y  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j  w  P a r y ż u .

Ob. Z ie n ko w ic z  Leon  rozpoczyna 9®° Lutego 1862 r .  (w N ia- 
dzielę) o godzinie 8 wieczorem, w In sty tu c ie  S tow arzyszeń  U czo­
nych w Paryżu  (Cercie des Societćs Savantes, Quai M alaquais 3 .) 
K u rs  P u b lic zn y  L ite r a tu r y  P o lsk ie j, k tó rego  przedm iotem  w tym 
roku  będzie rzecz : 0  R o z u m i e  S t a n u  w  P o l s c e  d a w n e j  i t e ­
r a ź n i e j s z e j .  Ośm posiedzeń w N iedzielę o godzinie 8 wieczorem  
jak  następ u je : l e Posiedzenie 9B° Lutego ; 2“ 23° Lutego ; 3* 9®° 
M arca ; 4 e 23° M arca ; 5 “ 6S“ K w ie tn ia ; 6° 27 s° K w ie tn ia ; 7“ ° 4®° 
M aja; 8”'“ 1 ]*° M aja.

Cena w ejścia od osoby, równie dla M ężczyzn ja k o  też dla Dam  : 
za ośm posiedzeń : 20  fr. za jedno posiedzenie : 5 fr.

Biletów dostać m ożna w Paryżu : w m ieszkaniu  Profesora, 38 , 
rue  Jacob ; w K sięgarni Po lsk ić j, 20 , rue de Seine ; w Redakcyi 
P rzeg lądu  R zeczy Po lskich , 17, ru e  des B eaux A rts ; w In sty tu cie  
Stow arzyszeń Uczonych, 3, Quai M alaquais.

M aksym ilian W itkow ski, k tó ry  by ł w Am eryce, zechce sie zgło­
sić do E . Borzęckiego, m ieszkającego w M onpellier, we F ran cy i, 
depart. H e rau lt, rue  d ’A lger 7.

L o n d y n ,  w  Drukami Towarzystwru D^raokratycstnogo Polskiego?*


